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Telegraficzne wiadomości Gaz. W . Ms. P o z ii .

W i e d e ń ,  1. Ltitcgo. —  Austryacfca korespondencja donosi: 
Dziś w południc zgromadzili się w Sir. Bsiol reprezentanci Anstryi. 
F ran c ji, Anglii, Porty i Rosji. Spisano p ro tokn t, mocą którego 
prelim inarya pokojowe nabierają mocy obowięzującej. Formalne 
podpisanie preliminary! nastąpi w Paryżu, gdzie najdalej za trzy 
tygodnie rozpoczną się konferencje. —  Przedłożenie propozycji 
biuidestagowi (o którem wspomnieliśmy dawniej), nastąpi w przy­
szły czwartek i spodziewają się przystąpienia do nich Niemiec.

W a r s z a w a ,  I. Lutego przedpołudniem. — Bziś umarł tu 
namiestnik książę warszawski.

L ondyn , 31. Stycznia. — Dziś zagaiła królowa osobiście parlament. 
W mowie od tronu powiedziała między innemi: przygotowania na wojnę 
w roku następującym zwracają moją całą uwagę, a kiedy postanowiono 
niezaniedbać żadnych usiłowań, które mogą nadać działaniom wojennym 
sił nowych, uważałam za mój obowiązek nieodrzucać propozycji, które 
otwierają widok pewnego pokoju. W skutek tego zezwoliłam z moim 
sprzymierzeńcem, na przyjęcie dobrych usług Anstryi i uwiadamiam was 
z zadowoleniem, że się zgodzono na niektóre warunki, po których spodzie­
wam się, że przyłożą się do ustalenia powszechnego traktatu pokojowego. 
Układy o taki traktat wkrótce się rospoczną w Paryżu. Prowadząc je, 
starać się będę, nie spuszczać z oczu przedmiotów, z powodów których 
wojnę przedsięwzięto i uważam za słuszne, w  żadnej mierze nieustawać 
w moich uzbrojeniach wojennych dopóty, dopóki nie będzie zawartym po­
kój zadowalający. Co się tyczy ostatnich wypadków, przytoczyła jeszcze 
królowa, że zawarła z Szwecyą traktat, zawierający zobowiązanie 
obronne pod względem szwedzkiego territorium, dla zabezpieczenia ró­
wnowagi na północy.

L ondyn , 31. Stycznia wieczorem. — Podczas rospraw nad adresem 
oświadczył minister spraw zagranicznych, lord Clarendon, że cesarz Fran. 
cuzów równie podziela uczucia pokojowe jak Anglia, ale rówwnie popie­
rać będzie dalsze uzbrajania. Derby krytykuje dotychczasowe układy. 
Disraeli cieszy się z widoku pokoju, ale zapowiada opozycyą rządowi, 
jeżeli konfereneye się nieudadzą. Palmerston prosi o względność podczas 
trwania kenferencyi. Natomiast oponują Roebuk i Evans. Obie izby przyj­
mują adres bez poprawek i odraczają się do jutra.

L ondyn , 1. Lutego. — Według pewnej wiadomości, przesłały wczo­
raj Francya i Anglia swoim posłom w Wiedniu polecenie do podpisania pro­
tokołu.

Wi edeń,  1. Lutego. — W tej chwili o godz. lej rospoczyna się pisa­
nie protokułu względem przyjęcia propozycyi austryackich.

B e r l i n ,  2 . L u tego . —  N ajj. P an  r a c z y ł  n a stęp u ją c y m  kr. n iderlandskim  
oficerom  i u rzęd n ik om  nadać ord ery : or ła  c z e r w o n e g o  2 . k l., je n e r a ł m ajorow i 
bar. v a n  A y l v a  R e n g e r s  i kom is, p r o w in c y i lim burgsk iej v a n  M e e u w e n ,  
ord er o r ła  c z e r w o n e g o  3 . k l.:  m ajorow i K l a p p  i se k r e ta r zo w i stanu  M i c h i e l -  
s o w i  v a n  K e s s e n i c h .

B e r l i n ,  1.  L u teg o . S t a a t s a n z e i g e r  d o n o si:  k o m isy a  iz b y  d ep u ­
to w a n y c h  zdała  sp r a w ę  n ad  w n iosk iem  d ep u to w a n eg o  L e ip zigera  w e  w zg lęd z ie  
zm ian y  a r ty k u łu  7 6 . k o n sty tu c y i z  d. 3 1 . S ty czn ia  1 8 5 0 , a b y  ob ie izb y  b y ły  
p rzez  króla regu larn ie z w o ły w a n e  w  p ie r w sz y m  ty g o d n iu  S ty c z n ia  w  k ażd ym
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azie  stan u  , ab y  g r u n to w n ie  m ożn a b y ło  projektu do p ra w  o p ra co w a ć . P r z y -  
ch y  ła ją c  s ię  w ię c  rzą d  d o  w n io sk u  u za sa d n io n eg o , żąd a  n ieogran iczen ia  g o  j e ­
dnak n a  p ie r w s z y  ty d z ień  S ty c z n ia . K o m isy a  u w z g lę d n ia  w y w ó d  m in isery a ln y

i u ch w a la  w n io se k  n astęp n ie  z m ien io n y : a r ty k u ł 7 6 . k o n s ty tu c y i z  d. 3 1 . S t y ­
czn ia  1 8 5 0  zn o si s ię ,  a natom iast n a stę p u ją c y  a r ty k u ł m a b y ć  z a m ieszc zo n y :  
ob ie iz b y  b ęd ą  z w o ły w a n e  przez króla  regu larn ie  w  p o ło w ie  p ierw szej S ty c z n ia  
k a żd eg o  ro k u  i o p ró cz  teg o , ile r a z y  w y m a g a ć  b ęd z ie  p o trzeb a .

—  S a sk i m inister stan u  baron  B e u st  p r z y b y ł  tu  z  D rezn a  celem  p o r o z u ­
m ienia się  w e  w z g lę d z ie  p rzed ło żen ia  p r o p o z y c y i a u stryack ich  b u n d e sta g o w i,

tf t t f tniMtrff tro/Mjf. /.
K o n s t a n t y u o p o l ,  21 .  S ty c z n ia . —  W e d łu g  lis tu  z  tej d a ty , m ieli R o -  

sy a n ie  w  d. 9 . S ty c z n ia  p o  lod zie  p od stą p ić  p o d  K e r c z , ale p r z e d s ię w z ię c ie  to  
n ie  u d a ło  s ię  w  sk u tek  czu jn o śc i jen era ła  V iviana.

—  J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p e l  d on osi z  S e w a sto p o la , że  m ię d z y  fr e ­
gatam i f lo ty  sp rzy m ierzo n ej a w a r o w n ią  K o n sta n teg o  p r z y s z ło  do kan on ady. 
N ie w y m ie n io n o  atoli ani p o w o d u , ani d a ty  teg o  w y d a rzen ia . W  o b ozie  r o z u ­
m iano, ż e  ch od zi o  n ap aść  na w a r o w n ie  p ó łn o cn e .

—  D o  M arsy lii z a w in ą ł p aro w iec  d. 2 9 . S ty c z n ia  z  w iad om ościam i z K o n ­
sta n ty n o p o la  z  d. 2 1 . S ty c z n ia . W e d łu g  n ich  d o sz ła  tam  w ia d o m o ść  o p r z y ję ­
ciu  p rzez  R o s y ą  p r o p o z y c y i au stryack ich  w  d. 1 9 . S ty c z n ia . W y s ła n o  n a ty c h ­
m iast k u ry era  z  tą  w ia d o m o śc ią  do K rym u . D o n o sz ą  ztam tąd  p o d  d. 15. S ty c z ­
ni a ,  że  r o sy jsk ie  b a terye  G rin galet i B ilb o q u et w c ią ż  d ają  ogn ia . —  D o  E r z e -  
rum u z w o z ą  ż y w n o ś ć ,  ale z w ie lk ą  tru d n ością .

W-rasiv ?/«.
P a r y ż ,  28- S ty c z n ia . —  M o n i t o r  d o n o s i ,  że  p o se ł  tureck i d o r ę c z y ł  

w czo r a  cesa rzo w i p ism o d z ięk czy n n e  cesarza  tu reck iego  za nadanie m u  w ie l­
k ieg o  k r z y ż a  leg ii h o n o ro w ej. P o s e ł  n astęp n ie  p rzed sta w ił cesa rzo w i jen era ła  
b r y g a d y  S efera  baszę (K o śc ie lsk ie g o ), k tó r y  d o w o d z i ja z d ą  tureck ą  w  E u -  
p atory i.

—  M o n i t o r  d o n o s i, że  fregata  p a r o w a  »E ld orad o« , na której zn ajdu je  
s ię  d o w ó d z c a  esk a d ry  lew anck iej kon trad m ira ł B o u e t  W illa u m e z , w czo r a  w y ­
p ły n ę ła  z  M a rsy lii do P ireu .

—  D o n ie ś liśm y  j u z ,  ż e  w y z n a c z o n o  k o m isy a  z n a w c ó w , do u ło ż e n ia  k o ­
d ek su  karn ego  dla arm ii, teraz w  sk u tek  ż y c z e n ia  cesarsk iego  k odeks ten  m a  
b y ć  czem  śp ieszn iej o d d a n y  p o d  o b rad y  r a d y  s t a n u . a b y  w  form ie p ro jek tu  
m ó g ł b y ć  od d a n y  cia łu  p ra w o d a w czem u  do rozb ioru  i p rzy jęc ia .

—  J e szcze  n ic s ta n o w czeg o  n ie p o sta n o w io n o  w e  w z g lę d z ie  p rze tw o rzen ia  
s z k o ły  p o litechn iczn ej. Z a  rzecz p e w n ą  p o d a ją , że  sz k o ła  w o jsk o w a  b ęd zie  
p rzen ies io n ą  z  S t. C y r  do V in cen n es.

—  D e r w isz  b a sza , k tó reg o  T r u c y a  p rzezn a cz y ła  na rep rezen tan ta  s w e g o  
na radzie w o je n n e j , k tóra  p osied zen ia  sw o je  za w ies iła  ty m c z a so w o , p r z y b y ł  
nareszcie  do P a r y ż a . B u rz e  p an u jące  na m orzu  S ró d ziem n em  o p ó ź n iły  p r z y ­
b y c ie  j e g o  do M arsylii.

—  D z ie w ię ć  sz r u b o w y c h  p a r o w c ó w  n a b y to  do s łu ż b y  h a n d low ej m ię d z y  
H a w r e m , N o w y m  Jork iem  i R io  Janeiro. P ię ć  k u p io n o  na ten  cel w  S z k o c y i  
i z o s ta ły  w y b u d o w a n e  n a  w arsztatach  pana L aird. C ztery  p o zo sta łe  d o sta r­
c z a ły  w a r s z ta 'y  w  N an tes.

—  D z is ie js z y  a r ty k u ł za m ieszc zo n y  w  D e b a t a c h ,  w y s tę p u je  z  u ro sz cze -  
niam i r o sy jsk ie m i, w y m ie r z o n  m i p r z e c iw  A n g lii. A r ty k u ł firn n iem ałe  u c z y n ił  
w ra że n ie  na u m y s ły ,  p o n ie w a ż  się  d o m y ś la ją , iż  p o ch o d zi z  w y ż s z e g o  n atch n ie­
nia. D z is ie jsz e  w ieczo r n e  dziennik i p om ijają  g o  m ilczen iem . Z arazem  z a r ę ­
c z a ją , a z a w s z e  z  d ob rego  ź r ó d ła , że  serd eczn a  p an u je  zg o d a  p o m ię d z y  p ó łn o c ą  
a p o ło w ą  z a ch o d u  i że  A u str y a  j e s t  trzecią  w  z w ią z k u . U w a ż a m y  te  p o g ło sk i 
za  p r a w d o p o d o b n e , p o n ie w a ż  L u d w ik  N a p o leo n  czu je  s ię  u r a ż o n y  p rzez  A n ­
g l ią ,  k tóra n iech ce  z e z w o lić  na p r z y w r ó c e n ie  gran ic d a w n eg o  cesarstw a  p o d  
N ap o leo n em  I. P a n  P e r s ig n y  m iał p odać n o tę  g a b in e to w i a n g ie lsk iem u , w  k tó ­
rej L u d w ik  N a p o leo n  o ś w ia d c z y ł ,  iż  g o tó w  j e s t  p ro w a d z ić  dalej w o j n ę ,  ale 
p o d  innem i w a ru n k a m i, p o n ie w a ż  d o ty c h c z a so w e  n ie w y sta r c z a ją  F r a n c y i ^ p r o ­
s i ł  w  k ońcu  a b y  m u  p od an o w y n a g r o d z e n ie , ja k ie  F r a n c y a  o trzy m a ć  m o ż e  po  
p r z y w r ó c e n iu  p ok oju . N ota  ta w  L o n d y n ie  p o d o b n o  ogro m n e u c z y n iła  w r a ­
żen ie  i p o sta n o w io n o  p r z y ją ć  p r o p o z y c y e  a u str y a c k ie , ja k k o lw ie k  z  p o czą tk u  
p r z e c iw  nim  g ab in et a n g ie lsk i się  o św ia d c z y ł. N ie  p r z y ję c ie  p r o p o z y c y i fran­
cusk iej p rzez  A n g lią ,  m ia ło  o b u r z y ć  L u d w ik a  N a p o leo n a  i p o sta n o w ił z b liż a ć  
s ię  do t ło s y i .  J e s t  to bajeczka o sn o w a n a  p rzez  k orespon d en ta  g a z e ty  k o lo ń -  
sk ie j , k tó r y  na orzeczen iach  p e w n e g o  d y p lo m a ty  o sn u ł s w o ją  k o r e sp o n d e n c ją  
p a r y sk ą , p o w ta r z a m y  j ą  za nim ty lk o  dla te g o , a b y  dać m ia r ę , ja k ie  k rą żą  
w e r s y e  o  stan ie u k ła d ó w  o b ecn y ch . W  elizejsk im  p a ła cu  ty m czasem  u r z ą ­
d zają  k o m n a ty  na p rzy jęc ie  c z ło n k ó w  k on gresie .

—  P a n i Billault" m ałżo n k a  m in istra  sp r a w  w e w n ę tr z n y c h  u m arła  dzis  
w n o cy .

—  Z  ro zk a zu  m in istra  sp r a w  w e w n ę tr z n y c h , m a ją  b y ć  a k cy e  p r z e m y -



słowych instytutów  oddane pod śledztwo administracyjne. Jak się zdaje, rząd 
zamierza oczyścić giełdę ze złych papierów, któremi jest obecnie zalana.

— W edług listów z Konstantynopola z d. 17. Stycznia poseł sardyński 
zaprotestował tam przeciw nieprżypuszczeniu go na posiedzenia komisy i, k tó­
rej zlecono narady nad czwartym punktem. Protestacya jego jest uzasadniona, 
ale na nic sig nie przydała, bo posiedzenie drugie tej komisyi odbyło się bez 
niego w d. 16. Stycznia.

— Mimo twierdzeń korespondenta dziennika l n d e p e n d a n c e  B e i g e ,  
znaczącego swoje korespondencye literą Y, iź konferencye zaczną się odbywać 
dopieru w  końcu Lutego, dowiadujemy się z dobrego źródła, źe one w  połowie 
przyszłego miesiąca sig rozpoczną. Pomiędzy obu rządami zachodniemi panuje 
znów najlepsze porozumienie. (Tak pisze drugi korespondent gazety kolońskiej. 
Z tego powodu ostrzega redakcya tego dziennika, źe za twierdzenia pierwszego 
korespondenta, jakoby niezgoda panowała między Francyą i Anglią nie bie­
rze odpowiedzialności.)

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  2. Lutego. — Jan Moratz, majster ciesielski, licząc lat 46 wieku 

swego, człowiek trzeźwy, w mieście W ągrowcu zamieszkały, powracając do 
domu po obejrzeniu robót przez siebie przedsięwziętych w  okolicy W ągrowca 
podczas ślizgawicy w  zeszłym miesiącu, potknął sig i padł niedaleko miasta, 
złamał w  dwóch miejscach nogę, co gorsza nie miał nikogo przy sobie, a oba- 
■wiając sig pozostać śród nocy na publicznej drodze bez żadnej pomocy, wlecze 
sig po czworaku i tak prawie bez przytomności na progu domu własnego pada. 
Na wołanie przybyw a mu pomoc, lecz niestety za późna, bo po obejrzeniu go 
szczegółowem, pokazało sig, źe nietylko nogę w dwóch miejscach miał złamaną, 
ale ręce poodmraźane, kolana zaś w skutek odbytych na takowych tak dalekiej 
drogi z skóry odarte i do kości pokaleczone. Dla skutecznej i pewniejszej po­
mocy odwiezionym został do instytutu sióstr miłosierdzia w Poznaniu, gdzie 
pomimo pieczołowitości i czynionych zabiegów około niego, w skutek amputa- 
cyi nogi i odjęcia siedmiu palcy u rąk w dniu 31. Stycznia r. b. zakończył ży­
cie, pozostawiwszy żonę z czworgiem niedorosłych dzieci.

—- W e wszystkich niemal borach rządowych tutejszego departamentu nie- 
rnasz dostatecznej liczby robotników do spuszczania drzewa i bicia sążni, cho­
ciaż wielu znalazłoby tam dostateczny zarobek. W  skutek tego rozporzą­
dziła królewska rejencya, ażeby władze powiatowe uwiadomiły ludzi nie ma­
jących zatrudnienia, gdzie się po robotę udawać mają.

—- tu te jsza dyrekcya ziemstwa kredytowego upoważnioną została z w yż­
szego ramienia, do udzielenia wsparcia podczas panującej drożyzny urzędni­
kom pobierającym mniejsze pensye.

Wimsimn&sci SiSermeiiie.
P Q a ' j Q a a a  o  P Q 2 B E U 7 M .

ly g o d n ik  poświęcony przystępnem u wykładowi wszystkich gałęzi nauk przy­
rodzonych, praktycznemu ich zastosowaniu do potrzeb życia, tudzież naj­
nowszym odkryciom i wynalazkom. Redaktor Julian Zaborowski, nakładca 

Ludwik Merzbaeh w Poznaniu.
Pod tym tytułem  cztery już Nra tygodnika w yszły w Poznaniu z druku, 

a jeszcze doniesienia o nim nieczytaliśmy w  niniejszej gazecie1). A przecież uka­
zanie sig tego rodzaju pisma, nie może być obojetnem dla kraju, zwłaszcza rol­
niczego. Chociaż przeto nie kompetentny sędzia, to przynajmniej jako dylitant 
uwagę czytającej publiczności nań zwrócić poważam sią.

W yznaję, źe po upadku tylu pism w  Poznańskiem, dziś ich prawie zu­
pełnie pozbawionem, nowemu tygodnikowi polskiemu szczerze się ucieszyłem, 
tym  więcej, źe pojmuję jego specyalną ważność dla kraju i źe cztery pierwsze 
jego Nra z rzeczy wistem zajęciem i pożytkiem przeczytałem, chociaż nauki p rzy­
rodnicze nie są moim przedmiotem. Jestem pewny, że z równern zajęciem i po­
żytkiem każdy myślący obywatel wiejski pismo to czytać będzie. "Przyroda®, 
a dla tego i nauki przyrodzone, mają dla każdego zastanawiającego się szcze­
gólny powab, bo każdy radby wniknął duchem w  tajniki natury i każdy 
chciałby poznać owe ukryte potężne siły, które nieustannie, działając świat 
w  ruchu utrzym ują i coraz now e, świeże tworzą życie. A zaiste! ogół na­
szej tak zwanej wykształconej publiczności, wcale prawie nie zna nauk przyro­
dzonych, których w wyłącznie filologicznych szkołach nabyć nie mógł. Jakże 
często spotyka się brak nawet elementarnych wiadomości z historyi naturalnej, 
mechaniki, fizyki, chemii i t. p. A przecież nauki przyrodzone robią olbrzy­
mie postępy, wnikają we wszelkie stosunki praktycznego życia, stały się dziś 
koniecznym warunkiem racyonalnego gospodarstwa i wszelkiego przemysłu 
i znajomość ich zstępuje we wszystkich oświeconych krajach do najniższych 
nawet w arstw  społeczeństwa, ( zyźby nam tylko godziło się zostawać w  ich 
nieświadomości ? Nie mogę na tern miejscu pominąć kilku słów  z mowy profe­
sora p. M. Niesiołowskiego, w  miesiącu bieżącym mianej do obywateltwa wiej­
skiego i uczniów, przy uroczystości otwarcia szkoły rolniczej w  Dublanach 
w  Galicy i: ». . . .  Silnem wsparciem rządów w  olbrzymie rozmiary rozwinięta 
industrya spowodowała, szczególnie w  ostatnim półwieku, tak szybki polot 
wszelkich umiejętności, wywołała tyle wielkich wynalazków, tyle zdumiewa­
jących odkryć! Dla umiejętności przyrodzonych nowa świetna poczęła sig 
epoka. Badawczy rozum ludzki coraz głębiej wnika w tajniki natury; codzień 
nowe wydziera jej tajemnice. Czyż tylko my rolnicy z załoźonemi rękoma 
bezczynnie przypatryw ać się będziem temu powszechnemu ruchowi? Czyż dla 
nas tylko bezowocne zostaną tylu geniuszów prace? Zaprawdę, czas ju ż  i dla 
nas czynny wziąść udział w ogólnym postępie; wstąpić na tg d rogę, która do 
tak szczęśliwych rezultatów doprowadziła industryą.® Powiadają, że w Euro-

Sie, nawet w takich żyznych krajach, jak  na Podolu, na Ukrainie, przyro- 
zona siła produkcyjna ziemi wyczerpngła sig już i rolnik uczuwa potrzebę

‘ ) N a  p r ó ż n o  d o t ą d  c z e k a l i ś m y  n a  g ło s  p o w a ż n y ,  k t ó r y b y  o p r ó c z  p r o s t e g o  w y ­
l i c z e n i a  z a w a r t y c h  w  te in  p i ś m ie  c z a s o w e m  p r z e d m i o t ó w ,  n i e o g r a n i c z a ł  s ię  na  o g ó l n y c h  
p o c h w a ł a c h ,  lecz  w y l i c z a j ą c  p r a w d z i w e  z a l e t y  p i s m a ,  w s k a z a ł  t a k ż e  k a n a ł y ,  k t ó r e m i b y  
p i s m o  to  c z a s o w e  j e s z c z e  le p ie j  u p ł o d n i ć  w y p a d a ł o .  O g r a n i c z a m y  s ię  t y m c z a s e m  
n a  z a m ie s z c z e n i u  i tego ,  co  n a d e s ł a n o ,  z a s t r z e g a j ą c  p r z y j m o w a n i e  i n n n y e h  g ł o s ó w ,  k tó r e  
z w d z i ę c z n o ś c i ą  n i e o m i e s z k a m y  p o d o b n i e  z a m ie s z c z a ć  w  k o l u m n a c h  n a s z e g o  d z i e n n ik a .

P r z y p .  r e d .  G a z .  W .  K s .  P o z n .

przemyślnego jej zasilania; czego zaś przemyśl oparty na znajomości nauk przy­
rodzonych dokazać potrafi, pokazuje się na takich krajach, jak  Szkocya, Bel­
gia, Szwaj carya, które z natury  są chude, które to * kraje po macoszemu od 
natury wyposażone, gdzie albo nagie skaliste gruzy, albo płonne piaszczyste 
wydmy pracowite obsiadły ludy, a p o t ę g ą  r o z u m u  l u d z k i e g o  i w y ­
t r w a ł ą  p r a c ą  do n i e z w y k ł e j  d o p r o w a d z o n e  s ą  ż y z n o ś c i . "  D łuż­
sze dowodzenie potrzeby znajomości nauk przyrodzonych, niezmiernego ich 
w pływ u na rolnictwo i wszelki przem ysł, zdaje mi się byłoby nadużyciem 
cierpliwości czytelnika. P rzystąpm y raczej do tygodnika samego.

Cel »Przyrody i Przemysłu® dostatecznie określony je st w samym tytule- 
jest mm jasny  p r z y s t ę p n y  wykład wszystkich gałęzi nauk przyrodzonych’ 
praktyczne ich zastosowanie do potrzeb życia, obeznanie czytelników z naiuo- 
wszemi wynalazkami i odkryciami.

Pismo dzieli sig na dwie części: pierwsza podaje teoretyczny w ykład nauk 
przyrodzonych w sposób dla każdego myślącego »przystgpny«, zrozumiały. 
Cztery pierwsze Nra zawierają następujące w  ten dział wchodzące rozpraw y:

1) M a t a n z a ,  c z y l i  p o b y t  t u ń c z y  k ó w  w p o b l i ż u  m i a s t a  N i z z y .  
Jest to zajmujący opis ciekawego połowu bardzo we Włoszech poszukiwanych 
ry b , zwanych tuńczykami, na które zastawiają rybacy olbrzymiej wielkości 
siecie z łykowych sznurów  plecione, kilka staj długie; koszta takowej sie i do­
chodzą 30,000 franków a roczne jej wyporządzanie bisko 1000 fr. kosztuje.
K : ty i c t o r i a  r e g i a ;  opis owego cudownego z Ameryki do Europy prze­
siedlonego kwiatu, k tóry  pięknością barwy i olbrzymia swa postawa mimo­
wolny podziw wywołuje. Autor podaje w końcu sposób jej ‘chodowania.

5) R y z ,  u w a ż a n y  ze  w z g l ę d u  n a  p o c h o d z e n i e ,  u p r a w ę  i p o -  
z y w n o s ć  j a k o  p o k a r m .  A rtykuł podaje interesujące wiadomości o tej ro­
ślinie więcej nad inne upowszechnionej, której ziarnem prawie wyłącznie od 
wielu wieków żywią sig biedniejsi mieszkańcy Chin, Japonii, Indyi wschodnich 
Persy i, Azyi mniejszej i Afryki. Podany chemiczny rozbiór ryżu pokazuje 
jak mało w sobie pozywnych zawiera części, i że trzeba go spożywać w ogrom­
nych ilościach, aby życie utrzymać.

4) T w o r z e n i e  s i ę  k w a s u  p r u s k i e g o  w  o r g a n i z m i e  z w i e -  
r z ę c y m .

o) G u a n o ,  przez Juliana Zaborowskiego. Przedmiot dla rolników wa­
żny, na który pierwszy Humboldt przed 4U laty uwagę gospodarzy zwrócił 
którego pierwszy transport w r. 1840 do Europy sprowadzony, zaledwie 20 
beczek w ynosił, a którego dzisiaj każdy lepszy gospodarz do użyźnienia grun­
tów swoich używa. A utor w  zajmujący sposób opisuje olbrzymie pokłady 
guano, tworzenie się jego, ptaki, które go fabrykują, podaje chemiczny jego 
rozbior, wskazuje owe części pożywne dla roślin, które ten nawóz w  sobie za­
wiera, wylicza jego gatunki i uczy chronić się od podłego guana, wreszcie po­
daje sztuczny sposób jego fabrykowania. W  końcu powiada: "Jakkolwiek
uzj wanie guana zagranicznego znacznie podniosło produkcyg ziemi, przyznać 
jednakjuialeźy, że nabywając ten kosztowny nawóz z zagranicy, znakomitych 
pozbawiamy się kapitałów. Obok tego uszczerbku powstaje obecnie jeszcze ta 
niedogodność, ze nietylko zbywa zupełnie na dobrem gnanie, ale nawet mnó­
stwo sztucznych mięszanin w  handlu się pojawiło. Okoliczność ta pobudziła
lu d z i  myślących d o  r o b ie n ia  l i c z n y c h  d o ś w i a d c z e ń  c c łc in  W y n a le z ie n iu  s z t u c z n e g o
guana  Każdy to przyzna, źe miasta chłoną większą część płodów tych,
które ziemia uprawiona pracą rolnika wydaje. Im większe je s t miasto, tym  też 
większa ilość pierwiastków połączonych z sobą w  rozmaite formy pokarmów 
roślinnych i mięsnych do miasta spływa. Aby chociaż część pierwiastków tych 
przez miasto spoży wanych znów wrócić roli w formie pokarmu dla roślin przy­
datnego, wypada odchody miejskie na nawóz zamienić  Fabrykacya ta sztu­
czna guana w każdym więc kraju może być zaprowadzoną....«

b) Z c z e g o  s k ł a d a  s i ę  p o w i e t r z e ,  k t ó r y m  o d d y c h a m y ?  przez 
J. S. Rozprawa ta szczególnie nas za ęła, a to przez swój jasny, prosty  i uj­
mujący w ykład, który w kilku miejscach staje się nawet wzniosłym, poety­
cznym. Autor w tak zajmujący sposób obeznawa nas z częściami powietrza 
i ich przeznaczeniem, tak nas prostą drogą wtajemnicza w  atmosferę, w ten wielce 
ciekawy ocean powietrzny, który nas zawsze otacza, że mimowolnie budzi się 
w  nas zamiłowanie suchego na pozór, ale tylko na pozór przedmiotu. W itam y 
w panu J. S. rzeczywiście zdolnego pisarza i prosimy go, aby nie ustawał w y­
kładać w tygodniku i innych przedmiotów z nauk przyrodzonych.

7) T r u c i z n a  z w a n a  IJpas.
8) Ś w i a t ł o  m o r z a ,  przez Ludwika Jagielskiego. A utor jasno opisuje, 

wyjaśnia i tłumaczy owo urocze'zjawisko, kiedy całe morze ogniem płonąć się 
zdaje, kiedy światło i woda w tak cudne grają kolory, źe wszyscy oodróżni 
nadziwić się nie mogą temu dziwnemu urokowi w czasie pogodnej nocy na 
morzu.

9) N i e p e w n o ś ć  w  r o z r ó ż n i a n i u  ba r w.
10) P o l i p y ,  przez J. Zaborowskiego. Jest to dopiero początek, jak  się 

zdaje, bardzo ciekawej rozprawy.
Część druga pisma, p r z e m y s ł o w a ,  która tymczasowo zastąpić może 

w języku  polskim zagraniczne żurnale politechniczne i przem ysłowe, lubo nie 
tyle zajmująca ile część pierwsza, zawsze jednakże i dla dyletanta nie bez inte­
resu , a dla interesowanych osób niezawodnie bardzo pożądana, zawiera w  4ch 
pierwszych Nrach następujące przedmioty: Użycie martwic czyli tułów w a­
piennych do odbicia medalów i rycin rozmaitych; Diafania; W oda wznosząca 
się za pomocą siły odśrodkowej; Drzewa karłowate; Chińskie kruki do łowie­
nia ryb używ ane; Konduktory przeciw gradobiciu; Opalanie pomieszkali za 
pomocą cieplika przez tarcie w ywołanego; Nowy rodzaj nawozu; Spalenie 
dym u; Zasuszanie w arzyw ; Wydoskonalenie fotografii; W yskoC z nowej ro­
śliny; Połów pereł w  zatoce perskiej; Oświetlenie gazem, przez Dra Matec- 
kiego (rozprawa obszerniejsza i w ażna); Nowy rodzaj bydła rogatego; Zabi­
janie wielorybów za pomocą elektryczności; Fabrykacya papieru z drzewa; 
Pijawka zapowiada zbliżającą się falę; Machina do rachowania; Próby m ydła; 
Mikroskopy bardzo tanie; Liście geranii.

Taka jest treść pierwszych Nrów tygodnika, któremu z całego serca ży­
czymy powodzenia, którego upadek byłby wielką stratą dla kraju. Spodzie­
wamy się, źe wszyscy obywatele wiejscy, a przedewszystkićm członkowie to­
w arzystw  agronomicznych, oraz wyżsi rzemieślnicy i ludzie miłujący naukę 
wspierać będą tak użyteczne przedsięwzięcie jak najliczniejszą prenumeratą.



a
Cena pisma dla każdego jest przystępna, bo tylko 9 złot. polsk. na kwarta! w y - S łyszym y, ze Redakcya »Przyrody i Przemysłu* pierwsze Nra pisma
nosi Prenumeratę przyjmują w szystkie urzędy pocztowe. swego posłała koryfeuszowi nauk przyrodzonych, Humboldowi, składając mu

W e wszystkich dotychczasowych Nrach »Przyrody i Przemysłu« prze- przezto hołd uwielbienia. Uczony ten mąż pochlebnie o pis'mie w  odpowiedzi
bija się pochw ały godna staranność w  opracowaniu przedm iotów, zdolność do Redaktora się w yrażając, życzy  tygodnikowi wszelkiego powodzenia, —
pisarska nowo występujących autorów, sąd o rzeczy pewny, naukowy, język  »którego celem jes t, w  przystępnym  wykładzie prawdziwe wyobrażenia z nauk
czysty, w ykład popularny, jasny, rzeczywiście przystępny, a jednakże poważny przyrodzonych w  narodowym języku (tn ber $ftationalf|>va$e) rozpowszechniać.®
i zajmujący Celem objaśniania w ykładow ych przedmiotów umieszczane są Oby tygodnik ten równie przychylnego przyjęcia doznał od ziomków, którym
drzew oryty w śród tekstu. ‘ . . . . . .  s łużyć postanowił!

Zewnętrzna forma pisma jest tak przyjemna, ze mc do życzenia me pozo- Ostrowo dnia 30. Stycznia 18ob. E. Estkowski.
stawia i chlubę czyni szanownemu nakładcy p. Ludwikowi .Uerzbachowi, zna- ,  ~ 1 — '
nemu już w kraju z w ybornych wydań. Na pierwsze wejrzenie zaleca się pismo W ja d te s E M tS C B  i m i l f & l c m  c .
ładną na czele  w in ie tą , przedstawiającą przyrodę i przem ysł, białym , gładkim B e r l in ,  1. Lutego.
i mocnym papierem", formatem poważnym , i bardzo czystym  i kształtnym dru- Pszenica 8 0 — 113 tal.
l-ipm 7 Hiip mi sic żeśmy dotąd nie mieli prawie tak ozdobnie wydawanego Zyto 77 — 79 tal., na Luty 7 6 —7 5 i  tal., na Luty Marzec tak samo, na

jsma Marzec Kwiecień 7 6 — 75£ tal., na dostawę wiosenną 77^— 7 5 j  tal., na Maj
Lecz nie na tem koniec zasługi szanownego nakładcy, który sobie toruje Czerwiec 76.1— 75^ tal.

dnrne do zaszczytnego imienia w  historyi wydawnictwa polskiego. Fan Ludwik Jęczmień wielki 5 3 — 57 tal.
M pi^W h ocłosił w 2 gim i 3cim Nrze »Frzyrody i Przemysłu* następujące Owies 3 3 — 35 tal., na dostawę wiosenną 50 funt. 33L tal.
oroszen ie  °  • Groch do gotowania 7 6 —87 tal., na paszę 7 6 — 87 tal.

DO PISA R ZÓ W  POLSKICH. Olej rzepiowy 17 tal., na Luty 1 6 f — ® tal., na Luty Marzec 1 6 |  tal., na
Niżej podpisany nakładca tygodnika -Przyroda i Przemysł* pragnąc opa- Marzec Kwiecień 1 6 |  tal., na Kwiecień Maj 16J-1— |  tal., na W rzesień Paźdz.

trzyć to pismo w  artykułyjak najlepsze, a przytem wzbogacić literaturę nauk 1 4 | — |  tal.
przyrodzonych, i dać pole zdolnościom może nieznanym, w zyw a wszystkich Okowita bez beczki 28l- tal., na Luty i Luty Marzec 28®— £ tal., na Ma-
piszących ćfo udziału rzec Kwiecień 29-^— j- tal., na Kwiecień Maj 3 0 — -j— 30 tal., na Maj Czerwiec

w  k o n k u r s i e  r o z p r a w  z d z i e d z i n y  n a u k  p r z y r o d z o n y c h ,  3 0 f — tal., na Czerwiec Lipiec 3 2 — 3 H  tal.
p r z e m y s ł u  l ub a g r o n o m i i ,  S z c z e c i n ,  f .  Lutego,

pod następnemi warunkami. Pszenica na dostawę wiosenną 110. tal.
Nagrody rozpraw uznanych za najlepsze są: Zyto 7 4 —76 tal., na dostawę wiosenną 7 8 —75^ tal., na Maj Czerwiec

p ie r w s z a ........................................................... 40 dukatów, 75^ tal.
d r u g a ................................................................ 20  dukatów, Olej rzepiowy 16^- tal., na Kwiecień Maj 16^ ta l, na jesień 14y72 tal.
t r z e c ia ................................................................ 10 dukatów. Okowita 12.| proc., na dostawę wiosenną 1 3 j  proc.

Rozprawy którym nagrody zostaną przyznane, stają się własnością na- G d a ń s k ,  31. Stycznia. — Po przejściu pierwszego popłochu targi lon-
kładcy. Ten prócz nagród płaci zw ykle przy tem piśmie houoraryum arku- dyńskie trzym ały się lepiej. Sprzedający podnosili żądania z 1 do 2 szyi. na
szowe. kwarterze pszenicy, że jednak kupcy nie mieli odwagi do wielkich interesów,

Rozprawy powinny obrót przeto ograniczał się do potrzeb chwilowej konsumcyi.
1) być napisane oryginalnie, zrozumiale i popularnie, nigdzie nie dru- VV ciągu tygodnia przybyło do Londynu:

kowane n t • • Bobu Siemie lniane ,.iiuwdiiL, . . . .  . . Pszenicy. Jęczmienia. Owsa. - , . • Mąki cetn.

• * * ? . .  . a s *  8964 «  Ig4? '  4« ? »
Rozprawy ubiegające się o nagrodę winny być nadesłane franco pod adre- z zagranic} 6030 t . ,  . . ’ . ,, 4473

sem nakładcy, z dołączeniem godła i  nazwiska autora w  osobno zapieczętowa- , Targi prowincyonalne szkockie i irlandskie prawie bez w yjątku z pod- 
nej kopercie, przed dniem 1 Maja r. b. wyzszem em  cen lub dążnością ku podw yższeniu zamknęły się , a opinia pu-

Nazwiska osób składających komitet który przyzna nagrodę, czasu swego bliczna stałego zniżenia cen me przypuszcza w  obec ogromnych potrzeb kon-
będą ogłoszone, a przyznanie nagród nastąpi 1. Czerwca r. b. sumcX': „  , , . . a o* j /.a n ’ ł  a on a on n

R e d a k c y e  p i s m  pe  r y o d  y c z n y c h  z e c h c ą  ł a s k a w i e  w e z w a n i e  W  Holandyi ceny pszenicy od 35 do 4 0  flor. a zyta od 20  do 30  flor.
to  p o w t ó r z y ć  w  ostatnich dniach zn izy ły  się.

P ozn ań , w  Styczniu 1856 L udw ik  M enbach. W e  Francyi i Belgii również dążność ku zniżeniu ogólnie przemagała
Słusznie, zwłaszcza kiedy „Ziemianin* upada, że tygodnik i agronomi- Na naszej giełdzie żadnych me było tranzakcyi. Zyto upadło w  cenie około

czne przyjmuje rozprawy, a nawet za najlepsze nagrody w yznaczył, bo w  ści- 5  sgr. na szeflu, a małe partyjki pszenicy tak b y ły  rozmaite w  gatunku i w a-
słym  związku stoi agronumia z założeniem „Przyrody i Przem ysłu«. Dobrze dze, że stałych notowań oznaczyc nie jestesiny w  możności. Dawne pszenice
byłoby, gdyby Redakcya osobny dział a lepiej jeszcze osobny dodatek do pi- leżące na spichrzu zwłaszcza w  celniejszych gatunkach, bez żadnego zmzema
sma przeznaczyła artykułom agronomicznym. wystaw iono na sprzedaz . . . . . .  . C1 , .

R ozpatrzyw szy się bliżej w  zadaniu tego pisma, obawy o jego przyszłość Czas mieliśmy łagodny i po większej części suchy. Słonce i przymrozki
mieć nie potrzeba, jeżeli przyrzeczeniu swemu będzie zawsze w ierne, bo sama od 1 do 2  stopni.
przyszłość zapewnia mu powszechna w zietość, i nie wątpim y, źe wkrótce po Kursa zamian. Londyn 2 OO4. Amsterdam lu ij*  Hamburg 4 5 4 .
wszystkich częściach kraju się rozszerzy, źe stanie się organem wszystkich Paryż 79f .  Alexander Makoivskt <f- Comp.
u nas osób naukowych oddających się badaniom przyrody lub też zastósowa- . . .  ,. 0S ^  „ ,
mom tychże nauk do życia praktycznego. Jak wielka była potrzeba tego ro- i  F Z yb jil iii© * 3 2 i;a 11 i3  2 .  iiUtCgO.

aj u pisma, już ztąd. się pokazuje, że celniejsze pisma, jak „Biblioteka W ar- B A Z A R : Grabski z Smiełowa.
szawska*, „Gazeta W arszawska«, „Czas* nietylko ogłaszały tego rodzaju roz- HOTEL RZYM SKI BUSCHA ! Treskow z Chodowa, Cohn z Szczecina, Klau
prawy, ale nawet „Bibl. Warsz.« osobny im dział przeznaczyła, a „Gazeta s v r  m y  a tt • n i n r  o i- £ ■ ,W'irQ7‘iwcI-n„ • . , -i • / i . . i *■ r  „i HOTEL D U E Z D E J\SK l JHY.ŁIUS.A: Horn i beck z Berlina, Porowski z Śmigla.Warszawska* ogłasza je prawie co tydzień pod tytułem „Gawęd naukowyc «. Sasse ,  Sitroghwiłf Bryr[ie z Grodziska
aesiesmy przekonani, ze czasopism tego rodzaju dobrze redagowany, nietylko HOTEL B A W A K SK I; Bock z Torunia, Drwęski z Starkowca, Suchorzewski z Wę-
ozielme przyczynić się może do rozrzucenia użytecznych w  kraju nauk, które gierska, hr. Bniński z Popówka, Malczewski z Kruchowa,
od upadku szkół wiekopomnej komisyi edukacyjnej i liceum krzemienieckiego, HOTEL HU JVOJU) : hr. Moszczeński z Otorowa, Binkowski z Smuszewa, Zakrze"
bardzo poszły u nas w  zaniedbanie, że nietylko może dzielnie przyczynić się Br°d"ify- Brekmer z Saalfeld.
do nlmdzrmla ..„„„A,', 11 -i • , i ..„„u „i„ J OD » /. A s% \  i  A! ORŁEM : fałkowska z Pacholewa, Kurowski z Pleszewa,obudzenia w  narodzie ogołnego zamiłowania nauk przyrodzonych, ale nadto p ojo  z ł o t a  GĘSIĄ:  Fielitz z Berlina.
nracownikC ' S '  roz,'JZUCODJ m P° późnych kątach kraj u , zagranicą HOTEŁ P A R Y z m  . Wojtowski z Skok6w> Grabowski z Koninka.
miedzv kt badaczom P ^ jro d y , niejeden z ukrycia wydobędzie talent, po- h o TEŁ BER LIŃ SK I : Suchorzewski z Tarnowa, Bruschau z Oporzyna, Diehl
~ £ y  . t niejeden stac się może godnym , zając miejsce obok oniadeckich, 7 Krotoszyna, Wieczorkiewicz z Bonikowa, Stydkiewicz z Kościana.

r | zasłuzonych w  naukach przyrodzonych m ężów, przynoszą- i>oi) TRZEMA LILIAMI: Byszyćski z Obornik.
ej I O'-)' ek i zaszczyt narodowi. HOTEL E IC iiliO RN A  : Feldheim z Dettelbach i Jakukiel z Gniezna._____________

W  czwarte/-1 h°-Wi-a  ̂ ^-r o t ° s z y i 4 s k i .  garmistrza i kupca S. S a l o m o n a  został przez tu - Ziemiańskiego R o q u e t t e  udać i ich w  należytą
w zamku K o z m i f / ' k  r- K odbędzie się tejszyT Sąd pod dniem 26. Lipca r. z. konkurs otw o- prawną plenipotencyę i informacyę opatrzyć,
korzyść ubogich • l m, teatr amatorski polski na rzony i jaw ny areszt zawieszony. Uwiaclomia się W  wyznaczonym  terminie powinni się w ierzy- 
f  f  K ’ ^ >ZIC 0 f ? laua będzie o tem wierzycieli wspomnionego dłużnika wspólnego ciele zarazem względem otrzymania lub usunięcia
mie zaprasza orzenlows ’leg° ’̂ na który uprzej- publicznie z tem nadmienieniem, źe na tym czasowo wyznaczonego Kuratora i Kontradikto-
—  “ a ' y ( t .  d z i e ń  2. Ma j a  1856. ra , Obrońcy prawa B e c k e r  ośw iadczyć, łub się

Nakładem W  IM * ----------------przed południem o godzinie lite j  w miejscu zw y - spodziewać, iż bez decyzyi w  tej mie.ze Sąd po-
w yszły . n i e i e s f i i C ę g n  i  kłem posiedzeń sądowych przed delegowanym P a- dług obowiązkowej rozwagi na mocy urzędu dal­

i i  Ra?™:., • i r , nem Z i e s ó ,  Sędzią pomocniczym w yznaczony jest sze rozporządzenie wyda.
go, 'Ja **■ ,termi" ’ W k',Órjm swoj e Pretens7 e do massy kon- B ydgoszcz, dnia 7. Stycznia 1856.

21 Gnpłi,- > i . . tora akademii krakkow. j  |Q kursowej należycie zameldować i udowodnić po- r r . '  u  i • c  a • t i/ Gorzkie za e i inne nieśni m hn7no 7  nn • • 1 , > 1 , • • . , . . K. ro l c . ws ki  o ą d  p o w i a t o w y .  Wydz i at l .tami p^Mii naoozne z nu- winni Ci którzy w  tym terminie me staną 1 swoich i ________  r____  J J _________
3) G r a ni in a t, v k -i bil ■ i" V  " ’ ’  ̂ naleźytości likwidować nie będą, mogą się spo- Co czwartek wiecz. od 7 i — 9 .j godz. i w  niedzielę

skiego 0 |]endorffa i a f''ancu- dziewać, źe z ich w sze kiemi pretensyami do massy 0d 2 - 4  po południu są
i M M i t n ł t m ! ’.' uzna,m za najlepszą prekłudowaui będą, a drugim wierzycielom naprze- w  T o w a r z y s t w i e  P r z e m y s ł o w e m

4) Teka Ć o d o A w / T ' C. '1  l  ei'IT!m Wleczne milczenie nałożone zostanie. w  hotelu Saskim '
  skn0 o tom 2 . (3. się kończy) 3 — Nieznajomi lub stanąć niemogący, mogą się do ^  m ,____

^ A lflJ Z F A V  F n yT cyA I W ----------------CZJnnjch w  miejscu Obrońców prawa3 S e n f f ,  M m j®  l y S U H K 0 W  S l i a  l a S f l e g O .
Nad maiaftiom + • ■ I j 7 , B r a c h v o g e l  i Radzców sprawiedliwości S c b u l -  N owi uczniowie w  tych godzinach przyjmowani

a majątkiem tajemnie się ztąd wydalonego ze- t z a  I., S c h u l t z a  11.. E c k e r t a  i Radzcy Sądu jeszcze będą. ' 1
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¥®astyle ssa wszelkie choroby piersiowe,
n a ^ z e n i e  ca łk o w ite  ch o ró b  p ie r s io w y c h  jak iem i są :  k a ta r , k a s z e l ,  d y c h a w i
czn osc*

wmmi
i SI ^

G. Bock

Król.

nadwornego
handla

mnzykaliów

' •***«$* Medal ^
"f zloty 
|  1845. |
- v - H - trees ar ale p rzez  aptekarza U e o r g e  w  L p i n a l .  L e k a r stw o  to  sp rzed a je  , ;
s ię  w e  w s z y s tk ic h  m iastach  w  .N iem czech , a w  Poznaniu, ty lk o  w  C ukierni i fab ryce  k a rm elk ó w  
i czek o la d y __________________________________ , j f .  Szpingiera ,

Medal ^
sc iśn ten ie  p iersi i t.^d. niem a n ic s k u te c z n ie j s z e g o ! le p s z e g o  ja k  f s t

na p r z e c iw  zegaru  p o c z to w e g o .

P o K B t a ń y  W R y n k u  N r . 6 . 
u tr z y m y w a n y je s t  c iąg le  w  kom plecie  p r z e z  r e ­
gu la rn e  n a d sy lk i. W sz e lk ie  n o w e  d z ie ła  z n a j­
d u ją  się  w  w i e l u  e g z e m p a r z a c h  

w  l i c z n y m

Zakładzie pożyczalni mnzykaliów.
Abonament rozpocząć się może z każdym

iniem. W sz y s tk ie  p u b liczn ie  o g ło sz o n e  m u z y -  
kalia są  z ą w s z e  w  zap asie . P ro sp ek ta  b e z p ła -

tnie- Id. E©fe Ł  G. Bock.
Poznań W Rynku 6. B erlin  J a eg crstr . 4 2 .

l)la gospodarzy wiejskich i przyjaciół kwiaciarstwa
u p rzejm e d o n ie s ie n ie , ze  n a jn o w s z y  w y k a z  n a sz  nasion  w y s z e d ł  z  druku  w  | p ^ j | ^ j | ^  j j g | | g  “ g a  

i na żąd an ie  darm o p r z e s ła n y m  b y ć  m oże. N a sz  sk ład  w sze lk ich  gatun k ov  ' ‘ ' *
z a w o d n y c h , n a s io n ,

. . .  .  „  iu ó w , św ie ż y c h  i n ie -
Jest  « k  p o s ta w io n y , iż  każde w s p ó łz a w o d n ic tw o  z u p e łn ie  w y tr z y m a ć  m o ż e m y  

i sp o d z ie w a n y  się  p rzeto  s łu s z n ie , że  z d o ła m y  w  k a żd y m  w z g lę d z ie  z a d o sy ć u c z y n ić  tak n a szy m  w ie lo le ­
tn im , ja k o  i n o w o  p r z y b y w a ją c y m , S z a n o w n y m  n a b y w co m  nasion .

J e s te śm y  ta k że  w  stan ie  sp rz ed a w a ć  IP sa l* }® .1 -» 1 ®  l i t  1® . £óHe i
liarlo/le eewttlowe ,  ja k o  i w sze lk ie  gatun k i

A k a d em ik , k tó r y  tak w  sz k o ła ch  ja k  i na u n iw e r -  b u telk ach  po 1 0  i 6  Sgr" 
sy te c ie  tru d n ił s ię k o r e p e ty c y a m i, u k o ń c z y w s z y  k u r-  
s a ,  ż y c z y  sob ie  w  P o zn a n iu  o b ją ć  m iejsce k o rep e­
ty to r a . B liż s z y c h  w ia d o m o śc i u d zie li k sięg a rn ia  p .
ffiupańsk iego._______

czerwone saskie

łupiny siewnej, w wid,
kich  ilo śc ia ch , p o  bardzo  u m ia r k o w a n y ch  cen ach ; p o sia d a m y  r ó w n ie ż  za p a s n iem ieck ich  i an gielsk ich  n aj­
n o w sz y c h  g a tu n k ó w 'z b o ż a . P o z n a ń , w L u ty m  1 8 5 6 . H andel nasion

___________________________JBre&ci A m e r b uefo*
Sn 1& si a  I m b  a  ry n  o w e g o ,

k tó r y  dja s w y c h  p r z y m io tó w  ja k o  p ię k n y  i lekko p ły n ą c y  inkottsl do pisania i kopio>- 
W ani a  d o z n a ł^ s ła w y  1 n a d z w y c z a jn e g o  p o k u p u , odebrałem  z n ó w  św ie ż ą  n a d sy łk ę  w  c a ły c h  i p ó ł

A U M C f l .
W  czw a r tek  dnia 7 . L u teg o  r. b. p rzed  p o łu d n iem  

o d  g o d z in y  9 . sp rz ed a w a ć  b ęd ę p rzez  p u b liczn ą  li-  
c y ta c y ę  n ajw ięcej d ającem u  za g o tó w k ę  w  lok alu  
a u k c y jn y m  p od  N r. 1 7 . p r z y  W o d n e j  u lic y  
różne mahoniowe i inne meble,
ja k o  to :  s to ły ,  k r z e s ła , s z a ły , z w ie r c ia d ła , k o m o ­

d y , b iórk a  i t .  p . ,  dalej:
znaczną parlyę białego i kolo- 

rowego szklą,
ja k o  to :  sz k ła  k r y sz ta ło w a , p u h a r y , w a z o n y  do  

k w ia tó w , salaterki d o  o w o c ó w , p u szk i d o  h er­
b a ty  i cu k iern iczk i, g a rn u szk i śm ie ta n k o w e , ta le ­
r ze  d c z e r o w c  i k u c h e n n e , lich tarze  i t. p . , 

tu d z ie ż  rozmai Se przedmioty ziole, 
zegar/ii i klejnoty.

ja k o  to :  ła ń c u sz k i, k o lc z y k i, s z p ilk i, b r o sz e , z e ­
gark i c y lin d r o w e  dla m ę ż c z y z n  i dam  i t. p. 

LipSCMlZ, K ró l. K om issarz  a u k c y jn y .

rze
MJf. M ł ł O l t  W brroazisuu. jfJt ggusse w  S ie r a k o w ie . dlaBiÓba BSurglieim 

g o w ie  i k sięg a rza  AAoltmann w  Ś rem ie . Wsad wili ,Aan Meyer., N o w a  ulica.

w  R y n k u  N r . 4 6 . 
o b ok  d a w n ie jsz e g o  h an d lu  p o r c e la n y  P a n a  
JfiiSClt, 5 poleca  s w ó j  d o b ra n y  sld ad  b ia­
łej , k o lo ro w a n ej i p ozłacan ej p o rce la n y , j a ­
k o  te ż  rozm aite  czesk ie  sz k ło . P r z y r z e k a ­
j ą c  n a jrze ie ln ie jszą  u s łu g ę ,  nadm ieniam  j e ­
s z c z e ,  iż  sp rzed a ję  tu z in  p o rc e la n o w y c h  ta ­
le r z y  p o  1 T a l . ,  ja k o  też  w y p o ż y c z a m  t a ­
n io  rozm aite n a czy n ia  sto low ’e.

P o n ie w a ż  w  ob ec kolei ż e la z n y c h  
n ik n ą  w sz e lk ie  o d le g ło śc i , n iżej 
p o d p isa n y  m a h o n or z w r ó c ić  u w a ­
g ę  p u b liczn o śc i W .  X stw ra P o z n a ń ­
sk iego  na je d e n  z  n a jz n a czn ie jszy ch  
z a k ła d ó w  sztucznego ogrodni­
ctwa, k tó r eg o  ja s t  w  G d ańsku  
w ła śc ic ie lem . N a jrza d sze  k w ia ty  
z a g ra n iczn e , r o ś lin y , k r z e w y , n a ­

siona  k w ia tó w  p o sia d a  w  najobfitszej rozm aitości, 
ja k  r ó w n ie  ty s ią c z n y  w y b ó r  kam elii.

Z a tan ią  u s łu g ę ,  rze te ln o ść  i s z y b k o ść  w  sp e łn ia ­
n iu  o b sta lu n k ó w  za ręcza  się .

K a ta lo g i n a  żąd an ie g ra tis franco p r z e s y ła n e  b y ­
w a ją . G d ań sk , dnia 2 0 .  S ty c z n ia  1 8 5 6 .

A. ASathke.
A d r e s s :  A . R a t h k e  w  G d a ń sk u , S a n d g ru b e .

N a s i o n a  k o n i c z y n y  5   ̂ o d sta w k ą  d o  
P o z n a n i a ,  Ś r e m u  l u b  N o w e g o  m i a s t a  n . / W .  
k u p u je  i p łaci ja k  n a jw y ż s z e  cen y

k m  f t  t v  i  i t  B Ł a n l o r o w i c z ,
p r z y  u lic y  S zerok iej N r. 1 0 .

Groch do siewu
ofiaru ją  B S a s c h  t A l l h a u e r ,

W o d n a  ulica 2 9 . ,  w c h ó d  z  u licy  K lasztorn ej.

H andel siaslen
A. Afiessinga w A je szwie

p o leca  p an om  ro ln ik om  i ogrod n ik om  zb ieran e przez 
Siebie samego n a s io n , i zaręcza  za ich  p e w n o ść  p o d  
p o d  w z g lę d e m  k ie łk o w a n ia . S p is y  p rzes ła n e  z o ­
s ta n ą  na żąd an ie  franco.

W e czwartek dnia 7. Lutego

■ ■pociągiem przed połudn.
d o w io z ę

krowy dojne z łęgu  Noteckiego
w ra z  z cielętami do Poznania.

M ieszk am  w  o b e r ż y  

„Zum EichbornM p r z y  p lacu  k am elaryjn . 
BA. Mamamn, h an d lerz  b yd ła .

R o s łe  tu czn e b y d ło  na sp rzed a ż  w  D om . BWia- 
MrÓW pod  W ą g r o w c e m .

H U  W  kopalni g ip su  w  f Wapnie p od  
l i p  K c y n i ą ,  sp rzed a je  g ip s  m ia ło  m e lo n y  do  

m ierzw ien ia  p o  1 0  S g r . ,  p a lo n y  i m iałko
m elo n y , p ró cz  beczki po 1 T a l. cen tnar B e r -

10$ liń sk i, su r o w y  w  kam ieniach  6  S g r . centnar. p S
W a p n o , dnia 1 0 . S ty c z n ia  1 8 5 6 .

Wloryan Wilkoński.

P r z y  B u telsk iej u lic y  1 8 . j e s t  k ilka n o w o  u r z ą ­
d z o n y c h  m ieszkań  o 3 . i 2 . p o k o ja c h , zaraz albo od  
1 . K w ie tn ia  r. b . , do w y n a jęc ia .

S ia l  l u j d o r o - w y
i te g o  rok u  od b ęd zie  się  na w ie lk iej sali B azarow ej 
dnia  5. L u teg o . 0  w sp ó łu d z ia ł n a jliczn ie jszy  p ro sz ą

T. Kwilecka. Niegolewski Pótk. Kaz. 
K oczorowski. B. Łącki. Dr. illatecki.

(B ile tó w  d ostać  m ożna u p o d p isa n y ch  i w  k s ię ­
g a rn i K a m i e ń s k i e g o . )

Wie p o m in ą ć  2 “p ł
S za n o w n ej p u b liczn ości tu ta jsz e g o  m iasta  i ok o li., 

c y  d o n o sz ę  n in iejszem  u p rzejm ie , iż  w ie lk i'

Wól salonowy - p f
p r z y  p lacu  S a p ieży ń sk im  ty lk o  je sz c z e  p rzez  krótk i 
cza s p o  cenach  z n iż o n y c h  ku ła sk a w e m u  o d w ie d z e ­
n i u ,  codzienn ie od 1 0 . g o d z in y  z  rana do 7 . w ie ­
czorem  o tw a r ty m  b ęd zie . Cena w n ijśc ia  od  o s o b y  
n a p ie r w sz e  m iejsce  3  S g r . na d ru g ie  2  S g r . D ziec i 
p ła c ą  p o ło w ę .

0  liczn e o d w ied zen ie  p ro si u p rzejm ie
wdowa jfA . J M ie n z  z  W ę g i e r •

N o w o  s p r o w a d z o n y  
P r a w d z i w y  t t i r e c i i i  t y t o ń

ja k o  i p r a w d z iw e  H a w a ń s k i e ,  B r e m e r i s k i e  i 
ł ł a m b u r g s k i e  c y g a r a  poleca

V. MMreehan,  u lica  N o w a  N r. 14.

Ś w ie ż e  z d r o w e  makuchy lniane i 
rze pikowe  o fiaru je  p o  z n iż o n y c h  cenach  

>§'klad jgazn i rafinery a oleju 
A d o l f a  A s e l e ,  na r o g u  Z am k ow ej u licy .

Świee stearynowych i Myllt
z w a n y c h , w e  w sz e lk ic h  g a tu n k a c h , p aczk ę p o  8 ,  
9 , 9 i  i 1 0  S g r . ,  b io rą cy m  1 0  p aczek  ta n ie j, p o leca  

I zy d o r  BSusch,
plac W ilh e lm o w sk i 1 6 a . p o d  Z ło tą  k o tw ic ą .

P r z e św ie tn e j p u b lic zn o śc i d o n o sz ę  n a ju n iżen ie j, 
żem  sk ład  m ój sera  sz w a jca r sk ieg o  i m asła  p rzen ió s ł  
p o d  N r . 18 . B u telsk iej u lic y  i p rzed a ję:  

lim b u rg sk ieg o  sera  sz tu k ę  p o  3  i 3.' S g r . , 
h o llen d ersk iego  fu n t p o  5 ' , 6,j i 7 J  S g r . ,  
sz w a jca r sk ieg o  fu n t p o  9  i 1 0  S g r . ,  
p rzed n ieg o  sz w a jc a r sk ie g o  m asła  fu n t po 9  i 1 0  S g r .  
św ie ż e g o , p rzed u ieg o  m asła  z  g ó r  fu n t p o  8  S g r .

«A. BArożdzewski.
ja k o  w s z e lk ie  ciasta  w  w ielk im  d o -  

f  borze  po leca  C ukiernia
A. Pfitznera.

Pączki
P r a w d z iw y  W ę g i e r s k i  b. i L i t e w s k i  m iód  

do picia j e d y n ie  ty lk o  u
M eyera  AAambnrger,

K ram arska ulica N r . 13-

AAambnrgskie Hunie ASiicklin­
g i  ofiaru je M iclsaelis P e is e r .

r

Świeże ostrzygł
u L eopo lda  G o lden rin g•

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 1. Lulpgo 1856
Sto

r ,

Na l-i
p a p ie ­
ram i.

ku raut
g o to w i­

zn a .

Pożynzka rządowa dobrowolna . . . • ii 100*
dito z roku 1850. . ■ ■ 4 ; — 101
dito /, roku 1852. . ■ • 41 — 101
dito 7. roku 185-1; • . . 4 ' — 9 6 |
dito 7. roku 1854. . . . 1 1 w — 101

Obligi długu skarbowego . . . . . . . 3 i — 87!
dito premiów handlu morskiego . — — 148
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej 3 i

kb30 » —

dito miasta B e r l i n a ............................ i 1 — 101
dito dito ............................. 3) --- 86

Listy zastawne Marclm Elekt i Nowej 3 : — 9 7 i
dito Prus W schodnich .  , . 3 i ---- 91*
dno P o m o rs k ie ..................... 3 ; ---- 97
dito W .  X. Poznańskiego 4 — 1 00!
dito W .  X Pozn. (nowe) . 3 ‘ 91* —
dito S z l ą s k i e ......................... 31 911 —
dito * Prus zachodnich. . . . 31 8 7 !

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................. 4 -- 9 3 !
L o u is d o r y . .................................................. _ — 109!
Akcye kolei Żelazn. Starogr Poznańsk. 4 -- 9 5 |


